
Nr. 215. "Kraków, czwartek 8 sierpnia 1901. B o c z n i k  X .

ł Aimlmłrtnnt 
Ki*k«v, »1. I ń s k .  U .

-  Wł. MS.------

WntUi. listy i ynurlki
U f ta t  u lM y  U t im v »< *• Ks-
taktji 1 AŁnini.tiMtf, BiHk* 16.

JMaMy* >tkł|Wł si. m m , 
k u ia im ..y ik  u .  

u***.
»1* »rayl»łija.

NAPRZÓD
Organ p o ls k ie j  p a r ty i  aocyalBO -diem ofcratycznej.

*»»•* ta)**rn'»<l ® *»!***»« 
S*»M  s*Bi*4*lisSt.sy *

JW oodii.naie e j . *  »**» 
.  w po»i*A«i»łM i 4.1  

« i. « | ili. 1®
9 .  n»k7*i»: W »*aisi«tM«yt, *A 
B ru k . 1. 16, oi»* «  s w j W fe t  

MmiMk 6»l«uilk4®r.

Lwły i.kl»ms»yj»»
t u i  mi. H ń « P H  *»**«!».

Jk6i« n* titlfranr- Sitaków*

V  i* 8** *ail' ,*S ***»» ńp *6 kai. — BI. MkaiEt&O*- w Kił
ow i. i F.ijiraii t T t * 6 s i »** 4S .Hal.

_______ (in».r»ty) prtsTjmuJ. A im ln irtrw * »» .y b tp  »4 w i«m » S«<fe»~
msnltMNg* ł r a tn jn i  4raM»m (» .tit* » ) *> pi«rw»«y ras y .  *9 h * l.n « , **« ł*W  »« 
ł® li6 .l l  |i — .6  mi*Js«» sier»B* ind n b ja  petitowym »• i® S*Ienrs s .

SaiSflffiraiSSte*4y i**. ■
m«raŁ»s6̂ .

(pr»»»«kty i. t .  «.) prajjm «i» *ł<j sa» i«e*  * kaw- *» s t®
'  ker. *» 100 «g*8®?!araj 61. Bi«5r   "~

j t M  wtluly * • » i  * 4 4 b*4««M .
®»WB»łiiWy *1-8 »wUi«»8wy«hó * 1 ker. *» 100 «g*aia?!»ray 41* M Snjm vvjfk  pMB»

Z dnia.
Kraków, 7 sierpnia.

Olbrzymia walka pracy 
z kapitałem.

Ameryka północna jest obecnie wi
downią gigantycznych zapasów po- 
Błiędzy kapitałem a pracą, które od- 

się silnie na stosunkach ekono
micznych nietylko Ameryki, ale i 
Luropy.

2 jednej strony olbrzymie kapitali
styczne przedsiębiorstwo, złożone z
amerykańskich miliarderów, „królów 
stali" , wywierających decydujący 
wP*yw na całe życie ekonomiczne — 
z drugiej zaś karna, świadoma swych 
celów organizacya robotnicza, wystę
pująca do walki z żarłocznym molo
chem kapitalizmu — o prawa czło- 
"m eka. Walka ta, rozpoczęta w trzech 

° ^brykach, przybrała/ wkrótce 
“rzymie rozmiary i z zatargu o pła- 

e? roboczą przemieniła się w bój o 
Uzjianie przez fabrykantów organiza 
°yi robotniczej. Zachłanność i upór 
stalowych królów doprowadziły wre
szcie d0 t6g0) iż strejk, obejmujący 
Poprzednio w trzech tylko stalowniach 

000 robotników, przeradza się obe

cnie w s t r e j k  g e n e r a l n y ,  we 
wszystkich fabrykach, należących do 
tru stu  stalowego z 200.000 robotni
ków.

Klasow a ciasnota i zachłanność k a
pitalistów  nie zw aża zupełnie n a  to, 
iż konflikt ten, tak  lekkom yślnie przez 
nich w yw ołany, sprow adzić może n a j
groźniejszą ekonom iczną katastrofę. 
Stalowi w yzyskiw acze jeden ty lko cel 
m ają przed s o b ą : Zniszczyć organi- 
zaoyę robotniczą, odebrać im zupełnie 
środki obrony przed wyzyskiem , by 
następnie bezsilnych i bezbronnych 
tem  pew niej i bezkarniej m ogli w y
zyskiwać.

T ylekro tn ie nadużyw any frazes o 
„wolności* odegrał i tu  oszukańczą 
swą rolę. F abrykanci ośw iadczają bo
wiem, iż organizacyi robotniczej uznać 
nie chcą dlatego, by  robotników  uchro
nić przed ty raństw em  „TJnii", by  za
pew nić im „swobodę* w p ra c y ; w  rze
czywistości jed n ak  rozchodzi się im  o 
rozbicie organizacyi, k tó ra  chroni ro 
botników przed wyzyskiem . J a k  skoń
czy się ta  w alka, niepodobna przewi
dzieć. Przedsiębiorcy odgrażają się, że 
w ytężą w szystkie siły, by  stłum ić 
strejk  i złam ać solidarność robotniczą.

Mimo to jedn&k pew na okoliczność

dodaje strejkującym  otuchy i u trzy 
muje wśród nich nadzieję zwycięstwa. 
M ianowicie tru s t stalowy, jakkolw iek 
n a  zew nątrz wydaje się niewzruszoną 
potęgą, nie jes t w rzeczywistości o rga
nem  skoncentrow anej produkcyi, lecz 
luźną budową, opartą  tylko na finan
sowo-kapitalistycznej spekulacyi i po
w stałą  z kilku przedsiębiorstw  dzięki 
przypadkow i.

Skutkiem  tego było przedewszyst- 
kiem  olbrzym ie obdłużenie, n ieuniknio
ny  zaś p rzy  strejku generalnym  spa
dek akcyj tego przedsiębiorstw a, jak i 
już  obecnie m a miejsce, przedstaw ia 
dla tru s tu  groźne niebezpieczeństwo, 
powiększone jeszcze przez konkurujące 
z nim  fabryki, k tóre nie om ieszkają 
wyzyskać strejku  w walce z potężnym  
swym przeciwnikiem .

S tra ty , jak ie  dotychczas już  stalowi 
królowie skutkiem  zastanow ienia p ra 
cy w trzech  tylko stalow niach ponie
śli, w ynoszą setki m ilionów; p rzy  stre j
ku  generalnym  zaś s tra ty  te  pow ięk
szą się w dwójnasób. W alka ta  p rzed
staw ia niebezpieczeństw o nietylko dla 
sam ego tru stu , ale pociągnąć może za 
sobą ekonomiczne przesilenie w  całym  
cyw ilizowanym  świecie. S trejkująey, 
m iędzy k tórym i znajduje się w ielu Po-

Towarzysze I Pamiętajcie o fundusze prasowym codziennego „Naprzodu!"
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— Jeżeli nie jesteście w stanie z waszymi 
uczniami uzyskać żadnych rezultatów, to 
Jdko dlatego, żeście Boga wypędzili ze 

szkół waszych. Bóg jest panem inteligen-
??■>» wszystko co wiemy, wiemy tylko dzię
ki Jemn.

ś r l ł / 80̂ ’ b.arczysty> z duży® nosem po- 
odku pełnej, szerokiej twarzy o regular- 

yeh rysach, mówił z całym uporem swej 
asnej doktryny, upatrując zbawienie świata 

atolicyzmie, wykonywanym wedle lite- 
i w najściślejszej obserwacyi dogmatów. 

s/n»rZt C*W nieg<? zaś “anczyciel Hermeline, 
łem UP Z k a n a s tą  twarzą, kościstem czo- 

z brodą w szpic, upierał się również, 
na zimno, w tym samym, co tamten

stopniu formalista i czciciel autorytetu, — 
przy swojej mechanicznej religii postępu, 
wprowadzanego w życie drogą ustaw, na 
sposób wojskowy.

— Daj-że mi ksiądz raz święty pokój 
ze swoim Panem Bogiem, który prowadził 
tylko zawsze ludzi do obłędn i zguby!... 
Jeżeli z memi uczniami nie osiągam ża
dnych rezultatów, to jedynie dlatego, że 
zabierają mi ich zbyt wcześnie ze szkoły, 
aby ich posłać na robotę do hut. Oto dla
czego nic nie nmieją, przedewszystkiem je
dnak winna temn rozluźniająca się coraz 
więcej dyscyplina, wskutek czego nauczy
ciel pozbawiony jest wszelkiej powagi. Na 
honor! niechby mi tylko wolno było wsy
pać każdemu z nich parę rózeg, jestem 
pewny, że otworzyłoby to natychmiast dla 
mego wykładu te mózgownice.

Lecz skoro Soeuretta podniosła głośny 
protest, począł się tłómaezyć. Zdaniem jego 
jedno tylko było możliwe wyjście z stanu 
ogólnej demoralizacyi: nagiąć dzieci do

dyscypliny wolności, wszczepić w nie ideę 
republikańskich porządków, siłą nawet, jeźli- 
by się to okazało koniecznem, by jej już 
z siebie wyrzucić nie mogły. Marzeniem 
jego było zrobić z każdego ucznia sługę 
państwa, niewolnika państwa, poświęcają
cego państwu w całości siebie. Nie widział 
on nic po za jedną i tą samą lekeyą, wpo
joną wszystkim w jeden i ten sam sposób, 
w jednym i tym samym cela służenia ogó
łowi. Taką była jego twarda i smutna re- 
ligia demokraeyi, wyswobadzającej się z 
przeszłości drogą kar i na nowo skazywa
nej na pracę musową a używającej szczę
ścia pod grozą rózgi w ręku władzy.

— Po za katolicyzmem nie ma nic prócz 
ciemności, —  powtarzał z uporem ksiądz 
Marle.

— Toć on się wali! — krzyczał Her
meline. —  Dlatego to właśnie myśleć nam 
trzeba o wzniesieniu innej społecznej budowy.

Bez wątpienia duchowny zdawał sobie 
sprawę z tej bitwy stanowczej, jaką kato-
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laków, zdecydowani są walczyć aż do 
ostateczności. Walka ich przeciw tru 
stowi jest walką w imię praw ludz
kich, walką słuszności i kultury, prze
ciw bezmyślnemu i żarłocznemu mo
lochowi kapitalizmu. To też po stro
nie strajkujących stoi nietylko prole- 
taryat całego świata, ale wszyscy ci, 
w których piersiach nie wygasło je 
szcze poczucie ludzkości i sprawiedli
wości.

Ruch
Agitacya stańczykowska pod pokryw

ką urzędową. Dnia 1 bm. odbyło się 
w BorsECzowie w sali Rady powiato
wej ściśle poufne zgromadzenie ob
szarników, wójtów, księży i hyen wy
borczych k całego powiatu, na którem 
postanowiono z IV kuryi forsować 
kandydaturę hr. Borkowskiego, mar
szałka powiatowego.

Zaproszenia na to zgromadzenie wy
syłane były w formie ś c i ś l e  u r z ę 
d o w e j ,  w kopercie wydziału Rady 
powiatowej, z dopiskiem: „ R z e c z  
ś c i ś l e  u r z ę d o w a ,  w o l n a  od

v  7

o p ł a t y  p o c z t o w e j . 1*
To nadużywanie firmy urzędowej 

dla celów partyjnych pewnej samo
zwańczej kliki, popierającej swych 
kandydatów za pomocą szwindlów i 
gwałtów, nie jest zresztą faktem od
osobnionym, powtarzają się one w ca
łym kraju. Stańczycy uważają wido
cznie urzędy publiopu® za swe agendy 
do popierania narz"::, nyoh z góry lu
dowi kandydatur.

Zgromadzenie przedwyborcze odbyło 
się — jak nam donoszą z Borysła
wia — w T u s t a n  o w i c a c h  (pow. 
Drohobycz) dnia 4 b. m. Przewodni
czącym obrano gr.-kat. ks. D a s z k i e 
wi c z a ,  który w zagajeniu podniósł 
Ważność obrad, poezem tow. N o w a k ,

lieyzm wydał nauce, której zwycięztwa 
ogarniały codzień szersze pola. Nie chciał 
tego jednakże uznać, nie przyznawał się 
nawet, że kościół z każdym dniem bardziej 
pustoszeje.

— Katolicyzm! — podjął. — Potężne 
są jeszcze mury jego, takie wieczyste i bo
skie, że ich to budowę wy sami kopiujecie, 
rozpowiadając o rekonstrnkcyi nie wiem 
już sam jakiego państwa bezbożników, w 
którem Boga zamierzacie zastąpić przez 
mechanizm, co ma nauczać ludzi i nimi
rząd zić!

— Mechanizm, czemu nie? — wykrzy
knął Hermeline, doprowadzony do wście
kłości cząstką prawdy, zawartą w atakach 
księdza. — Rzym nie był nigdy niczem 
innem, jak tylko tłocznią, wypijającą krew 
świata.

Ile razy dyskusya pomiędzy oboma sta
wała się zbyt gwałtowną, doktor Novarre 
interweniował zaraz z swoją miną uśmie
chniętą i pojednawczą.

— No, no, tylko nie tak gorąco. Mało 
co wam jnż brakuje do porozumienia się, 
ponieważ zaczynacie się wzajemnie oskar
żać o kopiowanie swoich religjj.

jako referent, w dłuższem przemówie
niu oświetlił zgubną politykę stańczy
ków w G-ftlicyi, omawiał nadużycia 
wyborcze, przestrzegając zarazem przed 
praktykami urzędników w czasie wy
borów. Zabierali również głos tow. 
G a c a ł i D r a g a n ,  oraz włościanie: 
D o b r z a ń s k i  i M. T e r l e c k i ,  opo
wiadając o różnych nadużyciach i gwał
tach w czasie zeszłorocznych wyborów 
do parlamentu i wzywając obecnych 
do energicznej walki wyborczej.

Syoniścl lwowscy a wybory sejmo
we. Szerszy komitet krajowy lwow
skich syonistów obradował już kilka
krotnie nad stanowiskiem, jakie zająć 
należy przy najbliższych wyborach 
sejmowych z miasta Lwowa Uchwała 
jeszcze nie zapadła, gdyż wśród kil
kunastu zebranych zarysowały się trzy 
różne zapatrywania. Podczas gdy dr 
M ai z i jakiś młody akademik są za 
b e z w z g l ę d n y m  s o j u s z e m  z 
k a h a ł e m ,  jest druga grupa za zu 
pełną a b s t y n e n c y ą ,  a trzecia z dr. 
G a b l e m  na czele, najliczniejsza, jest 
za najostrzejszą opozycyą w agitacyi
i głosowaniu.

Zaprzeczenia. „Gazeta narodowa* do
nosi, że ks. Jan  K i e l a r ,  proboszcz 
z Sękowy, którego kandydaturę w gor
lickiej kuryi wiejskiej postawiło stron
nictwo ludowe, oświadczył, że n ie  
k a n d y d u j e ,  nie godzi się bowiem 
na program ludowców.

To samo pismo donosi, że komisarz 
starostwa w Bóbrce O l s z e w s k i ,  ba
wiący obecnie na urlopie w Karlsba
dzie, oświadczył telegraficznie, iż nie 
zamierza kandydować w myślenickiej 
kuryi wiejskiej.

Kandydatury. W kuryi wiejskiej wy
łoniły się następujące kandydatury 
szlacheckie: w T a r n o p o l u  Juliusz 
hr. K o r y t o w s k i ;  w K o ł o m y i  
książę P u z y n a  25 Pijudyk.

Mały, delikatny, z subtelnie zarysowa
nym nosem i żywemi oczyma, posiadał u- 
mysł pełen tolerancyi i dobroci, trochę przy- 
tem ironiczny, a poświęciwszy się całkowi
cie nauce, nie roznamiętniał się nigdy dla 
kwestyj politycznych i socyalnych. Mawiał 
on, podobnie jak Jordan, którego był wiel
kim przyjacielem, że poślubia prawdy w tym 
samym dniu, w którym naukowo dowiedzio- 
nemi zostały. Zresztą skromny, a nawet 
nieśmiały, i wolny od jakichkolwiek ambi- 
cyj, poprzestawał na obsługiwaniu swych 
chorych z możliwie jak największą pieczo
łowitością, jedyną zaś jego namiętnością 
była knltura róż pomiędzy czterema mura- 
mi ogródka, w którym spędzał na uboczu 
życie, w pokoju i szczęściu.

Aż do tej chwili Łukasz poprzestawał 
na roli słuchacza. Lecz przypomniała mu 
się lektura ostatniej nocy i zaczął mówić :

— Błędem szkół naszych jest wyjście 
z zasady, że człowiek jest zły, że przynosi 
z sobą na świat popęd do buntu i próżnia
ctwa, i że potrzeba całego systemu nagród 
i kar, jeśli się chce uzyskać odeń cokol
wiek. To też z nauczania uczyniono tortu
rę, nauka stała się równie uciążliwą dla

Z za kulis aptekarstwa.
Ze sfer aptekarskich otrzymujemy 

następujący artykuł:
I.

Kto zna tylko zewnętrzną stronę 
apteki, ten zwykle elegancki i bły
szczący lokal, tę czystość, panującą 
w każdym zakątku i widzi tych modnie 
ubranych i ugrzecznionych panów, 
krzątających się za tak zwaną rece
pturą, temu z pewnością nigdy przez 
myśl nie przeszło, by w tylnych ubi- 
kacyach tych pięknych lokalów pano
wał brud nie do „opisania i w brudzie 
tym przepędzali noce ci szykowni pa
nowie, których dobrą minę przed chwilą 
podziwiał.

Ten obrazek, wprost z natury zdję
ty, jest także i obrazem całego dzi
siejszego aptekarstwa...

Gdy w roku 1775 zaprzestano wy
dawać przywileje na t. z w. apteki 
realne, t. j. apteki przywiązane do ro 
dziny z prawem dziedzictwa i sprze- 
dajne, wtedy wydano nową ustawę 
aptekarską i utworzono nowy rodzaj 
aptek t. z w. koncesyonowanych.

W  razie potrzeby otwarcia w ja 
kiejś miejscowości apteki, rząd rozpi
sywał konkurs, na który podawać się 
mogli tylko ukwałifikowani magistro
wie farmacyi.

Apteka taka była niesprzedajną, a 
po śmierci obdarowan go koncesyą 
mogła prowadzić ją  dożywotnie, lub 
do powtórnego zamążpójścia wdowa, 
Po wygaśnięciu praw wdowich, rozpi
sywano nowy konkurs a pierwszeń
stwo przed innymi kandydatami miał 
zawsze syn byłego właściciela, natu
ralnie jeżeli był uprawnionym do pro
wadzenia apteki magistrem farmacyi. 
Widzimy więc, że ustawa ta była spra
wiedliwie pomyślaną i zdolną zado- 
wolnić wszystkich członków zawodu.

naszych mózgów, jak ręczna praca dla ciał. 
Profesorowie nasi stali się podobni dozor
com więźniów na uniwersyteckich galerach, 
a misyą ich wgniatać inteligeneye uczniów 
w formy programu, obrabiając wszystkie 
wedle tego samego szablonu, bez najmniej
szego względu na różnice indywidualności. 
Są to tłnmiciele inieyatywy, zabijają oni 
zmysł krytyczny, swobodne badanie, kieł
kowanie indywidualnych talentów, zasypu
jąc je stosem gotowych idej, urzędowych 
prawd. Co zaś w tem wszystkiem jest naj
gorszego, to że charaktery cierpią na tem 
niemniej od inteligeneyj i że ten system 
nauczania produkuje tylko niedołęgów i ob
łudników.

Zdaje się, że Hermeline musiał się ncznć 
osobiście dotkniętym temi słowy, przerwał 
bowiem kwaśno:

— Więc jakżeż pan żądasz, aby postę
pować, mój panie. Zajmij pan proszę na 
katedrze moje miejsce, a przekonasz się 
z łatwością, ile uzyskać można z ueznia- 
mi, których się nie ugnie tą  samą dla wszy
stkich karnością w roli mistrza, uosobiają- 
cego w ich oczach władzę.

— Mistrz — powtórzył Łukasz z swą
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Stan ten jednak nie trwał długo. 
Z jednej strony chciwość, a z drugiej 
korupcya i potęga kapitału obróciły 
wszystko w niwecz i doprowadziły far- 
macyę do dzisiejszych opłakanych sto
sunków. Aptekarze wiedeńscy, którym 
niedość było, że zbierali kolosalne 
ortuny, patrzyli na to zawi3tnem 

okiem, że po ich najdłuższem życiu 
ich kopalnie złota w inne przejdą ręce.

ta k  długo ̂  kołatali do serc m iniste- 
ryalnych , poki nie wsunięto w ustaw ę 
aptekarską, dwóch paragrafów  ustaw y 
przem ysłowej (§ 55 i 56) przez c0 
otworzono szeroko w ro ta  szacherce kon- 
oesyami aptekarskiem i.

Rząd powinien był przewidzieć, ja- 
18 zawikłania wprowadzi ta nowela 

00 zawodu aptekarskiego, powinien 
był zdać sobie sprawę, jak krzyczącą, 
niesprawiedliwość wyrządza współ- 
pracownikom aptekarskim, którym 
, skutek tego wyrwał nadzieję dojścia 
p samoistności, a tem samem zabez

pieczenia sobie kawałka chleba na 
starość.

Rząd jednak na to wszystko zamknął 
0C2y, bo cóż go obchodziła klasa pra- 
c,1J%oych, kiedy on widział tylko inte
res kapitalistów, właścicieli aptek, co 
zresztą nie dziwi nas wcale. Utwo- 
rzyła się teraz formalna giełda. Temi 
«Hiesprzedajnemi“ koncesyami zaczęto 
w niebywały sposób handlować, a że 
aptekarstwo to wcale lukratywny in
teres, więc ceny aptek doszły do nie
bywałych rozmiarów.

Podczas gdy dawniej realną, a za
tem sprzedajną aptekę można było

piP za 8  do 15 tysięcy koron, daiś 
ceny te nawet za owe nowo utwo- 
s°»e (niesprzedajne) apteki wynoszą 

80 do 200 tysięcy koron i wyżej. 
c f eoz prosta, że stosunki te przewró- 

y W aptekarstwie wszystko do góry 
°gami. Pomiędzy aptekarzy skrupu-

“ nią marzycieia — nie ma przed sobą in- 
go zadania, jak tylko rozbudzać energie, 

est to profesor energii indywidualnej, obo
r a n y  p0prostu do wydobywania na jaw 
Ł' 0 _̂ci dziecka, przez pobudzanie go do 

Przez rozwijanie jego cech osobi- 
y człowieku tkwi ogromna, niena- 

ycona żądza poznawania, wiedzy, która po
mna być jedynym bodźcem stndyów, tak, 

a y obok nieg0 nio było żadnej potrzeby 
3 gro a ni kar. Wystarczy też ograniczyć 
i? do ułatwiania każdemu nauki, która mu 
!§ podoba, i którą się dlań uczyniło po- 
ę ną, zostawiając mu zupełną swobodę za

grzebania się w niej i czynienia postępów 
ocą własnej pojętności, wśród rozkoszy 
s awieznych odkryć. Niech ludzie kształ- 
Ją ludzi, traktując ich jak ludzi — nie 
leściżże się w tem cały problem wychowa

n a  1 nauczania?
ki ^ aile> dopijający swej filiżan-

kawy, wzruszył szerokiemi ramiona- 
1 jak kapłan, którego dogmat czyni 

meomyinym, zawyrokował:
bnW  Czł®wie^ J'est grzeszny i jedna tylko 
z pi. a , 7j g0 może- Lenistwo, jeden 

grzechów głównych, da się okupić tylko

latnyoh, uozoiwyoh i zam iłow anych w 
swym  zawodzie, zaczęli się wciskać 
rycerze przem ysłu, dla k tórych  ap te 
karstw o je s t tylko g rą  na  giełdzie. 
Panow ie ci lokują swe kap ita ły  w* 
aptekach, eksploatując je  w niedozw o
lony sposób przez la t kilka, by je  n a 
stępnie odsprzedać z zyskiem  kilku 
lub k ilkunastu  tysięcy.

Ł atw o  każdy  zrozum ie, że ta  pogoń 
za tysiącam i dodatnio nie w pływ a na  
aptekarstw o, że stanow i ogrom ne n ie 
bezpieczeństw o dla konsum ującej leki 
publiczności. Ze  tak  się zdarza, to jes t 
ty lko natura lnem  następstw em  owego 
osławionego szachrow ania koncesyam i 
aptekarskiem i.

B y nie walczyć li-tylko gołem i sło
wami, przytoczym y tu  fakt, k tó ry  j a 
skraw e rzuci św iatło n a  etykę n iektó
rych dzisiejszych aptekarzy.

Nie daw niej ja k  w ubiegłym  roku 
przyszło m iędzy zarządem  ,K asy  dla 
chorych robotników " a aptekarzam i w 
Graou do wielkiej scysyi. R etaksatorzy 
tejże K asy  w ykryli wiele grubych  n ie
formalności, jak ich  dopuszczali się 
aptekarze w rachunkach, zarządowi 
przedstaw ianych. Tow. dr. Schacherl, 
prezes K asy  i redak to r socyalistycz- 
nego dziennika , A rbeiterw ille", pod
dał w  kilku artykułach  postępow anie 
ap tekarzy  ostrej k rytyce, a p rzy  tej 
sposobności odsłonił wiele tajem nic, 
tak  dzisiaj osławionej łacińskiej ku
chni.

Zarzuty były tego rodzaju, że ap te
karze, nie chcąc się ostatecznie po 
grzebać w  opinii publicznej, musieli 
w ystąpić ze skargą o oszczerstwo prze
ciw redakcyi w spom nianego pisma, 
czując się pokrzyw dzonym i n a  ozoi, 
szczególnie przez następujące m iejsca:

„...Ale to  całe ich (aptekarzy) g a
danie zm ierza ty lko do tego, by człon
ków K asy  chorych podburzyć przeciw

przez pracę, to jest karę, którą Pan Bóg 
włożył na pierwszego człowieka po popeł
nieniu przezeń grzechu.

— Ależ to jest z gruntu mylne, proszę 
księdza — odezwał się z spokojem doktor 
Novarre. — Lenistwo jest chorobą, jeżeli 
istnieje ono istotnie, to znaczy, jeżeli ciało 
wzbrania się w rzeczy samej wszelkiej 
pracy, nie znosi najmniejszego trudu. Mo
żecie wówczas być pewni, że ten niezwy
ciężony brak energii oznacza ciężkie zabu
rzenia wewnętrzne. Zresztą zaś — gdzie
pan widziałeś leninehów ? Weźmy tylko na 
uwagę próżniaków z rasy, z nałogu i z za
miłowania. Czyliż kobieta światowa, tań
cująca noc całą, nie psnje sobie bardziej 
oczu, nie zużywa daleko więcej mięśniowej 
siły, niż robotnica, przykuta do swego sto
lika nad haftowaniem do białego dnia ? 
Albo czy może światowiec, spieszący z wi
zyty na wizytę, z zabawy na zabawę, nie 
poddaje się trudom równie ciężkim, jak
praca robotnika, zatrudnionego przy war
sztacie lub kleszczach ? A proszę tylko
przypomnieć sobie, z jaką wesołą lekkością 
porzucamy wszyscy uprzykrzone zajęcie, 
aby się zanurzyć w utrudzających rozry-

zarządowi i odwrócić uw agę społe
czeństw a od lichwy aptekarskiej. P ró 
żne to  jednak  usiłow ania! W łaściciele 
ap tek  dostatecznie są znani i zn iena
widzeni szerokim warstw om  społeczeń
stw a z bezw stydnego wyzysku, jak ie
go dopuszczają się w łaśnie wobec naj
więcej pożałow ania godnych — wobec 
chorych...

“Pierw szy artyku ł o lichwie nie 
zaw iódł naszych oczekiwań. J a k  ude
rzeni biczem, w rzasnęli oni jednog ło
śnie i w tu tejszej prasie kap italisty 
cznej zaczęli śpiewać piosnkę o „bie
dnym  aptekarzu" i o nienasyconych 
Kasach dla chorych. K rzykiem  tym  
swoim właściciele ap tek  zrobili w ra
żenie rzezimieszka, który, przychw y
cony na gorącym  uczynku, ucieka, 
w ołając : .T rzym ajcie  złodzieja"...

„Precz z lichw ą aptekarską!
„...A ptekarze dawno już  zapomnieli, 

jak  się robi m ajątek  na uczciwej dro
dze..."

W m iesiącu lu tym  b. r. odbył się 
wśród wielkiego zainteresow ania p u 
bliczności proces, m ający połatać po
szarpaną cześć aptekarską.

Tow. dr Sohacherl podjął się jednak  
przeprow adzenia dowodu praw dy, k tó 
ry  m u się w zupełności udał i w er
dyktem  sędziów przysięgłych został 
od zarzuconej mu zbrodni oszczerstwa 
uwolniony, k tóry  to  w yrok zebrana 
na  rozpraw ie liczna publiczność p rzy
ję ła  z żyw ym i objawami zadowolenia.

W  procesie tym  ponieśli klęskę mie- 
tylko aptekarze z G-raou, ale ap tek a 
rze całej A ustryi, bo wszędzie panują 
jednakow e stosunki, a w iadom a rzecz, 
że te  same przyczyny zawsze wywo
łu ją  te  same skutki.

Naszem zadaniem  w niniejszym  a r 
tykule je s t opisać dolę w spółpraco
wników aptekarskich, haniebnie przez 
w łaścicieli ap tek  w yzyskiw anych —

wkach, po których członki nasze będą jak 
zbite. Znaczy to, że wszelka praca, wszel
ki trud fizyczny wtenczas tylko staje się 
dla nas ciężarem, kiedy nam jest niemiły. 
Skoro zaś zdołamy dojść do tego, by nie 
narzucać ludziom pracy dla nich przykrej, 
lecz tylko powierzać im taką, którą sami 
sobie bez przymusu wybrali, wówczas nie 
będzie z pewnością więcej leniuchów*.

Hermeliue wstrząsnął z kolei ramionami.
— Zapytaj pan tylko daieeka, co ono 

woli, gramatykę czy rachunki? Odpowie 
panu na pewne, że nie woli ani jednego, 
ani drugiego. Doświadczenia powiada od- 
dawna, że dziecko jest miodem drzewem, 
które trzeba wyprostować i ująć w karby.

— A nie osiągnie się tego inaczej — 
zakończył kapłan, jednego tym razem bę
dący zdania z nauczycielem — jak tylko 
przez stłumienie wszystkich tych haniebnych 
i dyabelskich popędów, jakie w nim pozo
stawił grzech pierworodny.

Zapanowało milczenie. Soenretta słuchała 
uważnie, podczas kiedy jej brat, puściwszy 
w dal spojrzenie przez jedno z okien, po
zwolił bujać swym myślom pod nieboty- 
cznerai drzewami. (C. d. n ).
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nim  jed n ak  do tego przystąp im y, u- 
ważaliśm y za stosowne podać krótką 
charakterystykę wielu właścicieli ap
tek, by czytelnik m ógł zrozumieć, w 
jak ich  ciężkich w arunkach pracują 
biali m urzyni ap tekarscy  i w jakich 
to  rękach spoczyw a ich los.

Rozruchy głodowe przed sądem.
Lwów, 6 sierpnia.

Sala rozpraw zamieniona na wielką ka- 
źaię; na sześciu ławach zasiada dwudziestu 
trzech „zbrodniarzy*, między nimi dwaj 
w mundurze więziennym. Reprezentowane 
są rozmaitego rodzaju typy; widać mło
dzieńców i poważniejszych, starszych, troską 
o byt rodziny obarczonych mężów i ojców. 
Kolumnę oskarżonych otwiera ezternastole- 
tni, stosunkowo porządnie ubrany chłopak, 
który zwraca ogólną uwagę. Wszystkim 
ciśnie się na usta pytanie: Czy i on tak
że ciężki zbrodniarz? „Porządku1* strzeże 
aż 8 dozorców więziennych, którzy pilnie 
strzegą więźniów, jakby się obawiali roz
ruchów sądowych? Całości gmachu sądo
wego strzegą agenci policyjni i wzmocnio
ne na ulicach posternnki żołnierzy policyj
nych.

Z 26 oskarżonych 20 odpowiada jako 
uwięzionych, 3 z wolnej stopy, a 3 nie 
doręczono aktu oskarżenia z powodu nie
wiadomego pobytu tychże (rozprawę prze
ciw nim z niniejszego procesu wyłączono)

Na początku rozprawy sala była miej
scem przykrego wypadku. Oskarżony Ż u 
b r z a  dostał ataku epileptycznego, upadł 
na ziemię, tak, że musiano go wyprowa
dzić ze sali. Choroby tej nabawił się Żu
brza przeszłego roku na manewrach cesar
skich w Jaśle.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłu
chano oskarżonych.

Ludwik G l i ń s k i ,  uwięziony, przyje
chał do Lwowa na dwa dni przed rozru
chami, nie wie nawet, gdzie jest plac Strze
lecki; za co go aresztowano nie wie. Ka
mienia nie rzucił na nikogo, ani też nie 
wykrzykiwał. Do kradzieży popełnionej na 
szkodę krakowskiej Czytelni akademickiej, 
oraz do wprowadzenia władzy w błąd przez 
fałszywe zameldowanie się przyznaje.

Jan K o m e n d a c k i ,  uwięziony, zatru
dniony przy kładzeniu fundamentu pod bra
mę Łyczakowską, deskę, która rzekomo o- 
degrała tak ważną rolę w rozruchach, za
brał na opał. Z ekseedentami spotkał się 
koło kościoła Jezuitów, tam aresztowany 
został, a do księgarni Gubrynowicza wcale 
nie doszedł.

Jan D n i a ,  dozorca domu, uwięziony, 
odpowiada cichym, spokojnym głosem. Kry
tycznego dnia był pijany, a dzisiaj nie nie 
pamięta.

Antoni Z u b a c z , uwięziony, epileptyk, 
uderzony przez kaprala policyjnego, wołał, 
„bić nie wolno*, żądaniu policyanta, by 
się ustąpił, zadość uczynił. Napadów epi
leptycznych miał 2 lub 3 dni przed are
sztowaniem, a też kilka razy w więzieniu.

Franeiszek K o w a l ,  z wolnej stopy, do
zorca domu, aresztowany na ulicy Szpital
nej. Znalazł się tam, bo poszedł do za
mieszkałego przy tej ulicy przedsiębiorcy 
czyszczenia kanałów. Do bicia szyb się nie

przyznaje, a nawet przedtem upomniał fir
mę Haas, by spuściła story przed wystawą 
sklepową.

Waleryan N ę c k i, z wolnej stopy, 14- 
letni, mały chłopiec, szedł obok tłumu. Je
den z robotników dał mu przy ul. Szpi
talnej polano i powiedział „bij szyby", ale 
on tego nie zrobił, lecz polano odrzucił i 
wtedy właśnie został aresztowany.

Jan S t e c  e r  a, uwięziony, zarobnik, o- 
skarżony za udział w rozruehach Jlwow- 
skich i wywołanie awantur w Skniłowie i 
Żubrzy, pracował w Skniłowie niespełna 
4 tygodnie za dziennem wynagrodzeniem 
60 ct. Czy kogo obrażał, lub się komu od • 
grażał, nie pamięta dzisiaj. Opowiada szcze
gółowo zajście inkryminowane, a z zeznań 
swoich wychodzi zupełnie czysty i nie
winny.

Obrońca dr. K r o c h  powołuje świad
ków na okoliczność, że Stecera był zupeł
nie pijany i nieprzytomny. Prokurator zga
dza się.

Jan W e i s s g e b e r ,  uwięziony, oskar
żony o rzucenie niebezpiecznych pogróżek 
przeciw Winnickiemu w Sknitowie i Żu
brzy, do winy częściowo się przyznaje i 
tłómaczy się, że czynił to w chwili złości.

Po przesłuchaniu innych oskarżonych 
odroczono rozprawę do środy.

Przegląd polityczny.
— Program lewicy parlamentarnej 

W Danii. Dziś, gdy po 30 la tach  kon- 
serw atyw no-klerykalnych rządów  w 
Danii, stojących w niezgodzie ze 
w zm agającym i się prądam i postępo
wym i w  tym  kraju, a u trzym ujących 
się jedyn ie dzięki koronie, ru n ą ł g a 
b inet konserw atyw ny pod naporem  
wyborów  parlam entarnych , podczas 
k tórych  n a  proch s ta rtą  została par- 
bya konserw atyw na, nie od rzeczy bę
dzie zapoznać się nieco z dążeniam i 
lewicy, z łona której wyszedł nowy 
gabinet.

Jednym  z najw ażniejszych postula
tów lewicy je s t powszeohne, rów ne 
głosowanie. T a  in sty tucya nie je s t 
zresztą jakąś nowością w D an ii: była 
ona podstaw ą dawnej konstytuoyi z r. 
1849 i doznała pew nych, niekorzy
stnych zm ian dopiero dzięki później
szej, bardziej reakcyjnej konsty tucyi 
z r. 1866 (za m inisterstw a F rijs  F rij-  
senborga). Od tej chwili p a rty e  po
stępow e n ie przestaw ały  dom agać się 
pow rotu do zasad z r. 1849.

Isto tnie, program  polityczny lewicy, 
sform ułowany W r. 1872 zaw iera n a
stępujący u s tęp : „K onsty tucya z r. 
1849 w całej swej rozciągłości jes t 
praw em  m oralnem  ludu. W  tym  du
chu kroczyć pow inna ewoluoya nasze
go kraju. Na punkcie równości i wol
ności politycznej i obyw atelskiej w szy
scy obyw atele, bez względu n a  ich 
sytuaoyę społeczną lub m ajątkową, 
korzystać pow inni z jednakow ych 
praw. W szystkie przyw ileje m ają być 
zniesione. Ma być zaprow adzone p o 
w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e ,  r ó w n e  
d l a  w s z y s t k i c h ,  zgodnie z duchem 
czerwcowej konsty tucyi z r. 1849.

W  r. 1895 lew ica dodała do tego 
program u politycznego program , za
w ierający żądania ekonomiczne, któ- 
rego głów niejsze p u nk ty  brzm ią :

1. Zmodyfikowanie obecnego sy ste
m u celnego w duchu nowoozesnego 
handlu. Zaprow adzenie podatku do
chodowego.

2. Zm niejszenie oiężarów w ojsko
wych.

3. R eform a szkolna.
4. R eform a kodeksu karnego i w oj

skowego.
5. R ozszerzenie i popraw a praw o

daw stw a, odnoszącego się do ubezpie
czenia robotników .

Oo się zaś tyczy  stanow iska lew icy 
wńbec sooyalizmu, to  jeden  z dziel
niejszych przywódców, Hocrup, obecnie 
m inister robót publicznych, w yraził 
się n a  ten  tem at w sposób następu- 
pujący, w mowie, wypow iedzianej 3 
kw ietnia br., a zatem  n a  krótko przed  
w y b o ram i: „Mamy to w spólnego z so- 
oyalną dem okracją , że jesteśm y de
m okratam i, stoim y na gruncie po 
wszechnego głosowania i na gruncie 
konsty tucyjnym  ; jesteśm y zatem  p rze
ciw nikam i głosow ania ograniczonego 
i w szelkich zamachów stanu. Jesteśm y 
wrogam i m ilitaryzm u. Co się mnie 
osobiście tyczy, to  inny  jeszcze m o
tyw  skłania m nie do gorącego p rze
m aw iania za sojuszem ze socyalis tam i: 
są oni tą  p a rty ą , k tó ra  w niosła p ro 
mień św iatła in telektualnego i roz
budziła do wolności tysiące isto t ludz
kich, k tóre przedtem  pleśniały  w m ro
ku przesadów  i m oralnei p ro s tra c ji .“

Przegląd społeczny.
Solidarność robotnicza. W  Niem

czech stre jku ją  robotnicy, zajęci w hu 
tach  szklanych, produkujących flaszki. 
Poniew aż strejk  ten  trw a  ju ż  dłuższy 
czas i pochłania ogrom ne sum y, prze
to  organizacya niem ieckich robotników  
szklarskich by ła  zm uszona zaapelować 
o pomoc do solidarności zagranicznych  
towarzyszów. D elegat zarządu  niem ie
ckiego zw iązku robotników  szklarskich 
tow. L eutel pojechał um yślnie do L o n 
dynu, gdzie specyalnie w tej spraw ie 
odbyło się nadzw yczajne posiedzenie 
angielskiego zw iązku robotników , w y
rab ia jących  flaszki. Tow. L eu tel wy- 
łuszczył n a  tem  posiedzeniu ang iel
skim towarzyszom  przyczyny  i w a
ru n k i stre jku  niem ieckich kolegów. 
Angielski zw iązek uchw alił natyoh- 
m iast w ypłacić str ej kującym  tow arzy
szom niem ieckim  25.000 koron, d rugą  
sumę tej samej wysokości dać im  w 
najbliższym  czasie do dyspozycyi, oraz 
tygodniow y podatek nadzw yczajny, 
k tó ry  angielski zw iązek nałożył na  
swych członków n a  ten  cel od 1 1  m a
ja  w  wysokości 30 hal., podwyższyć 
od 3 b. m. na  60 hal. D nia 25 b. m. 
odbędzie się w H anow erze m iędzyna
rodow y kongres zawodowy robotników  
szklarskich. Jeżeli się do tego czasu 
strejk  niem ieckich szklarzy nie skoó- 
ozy, to  pew ną je s t rzeczą, że kongres
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ten uchwali jeszcze znaczne sumy na 
poparcie strejkujących.

K K O M K A .  ’^ "
hiatopyc*M y, 8 sierpnia. 

iea l' T̂ ocziłtek W0Jny Anglii z Chinami. — 
i»»7. Hiszpański prezydent ministrów Canovas 
zamordowany.

T e a t r  lud o w y  w  K rak o w ie .
zis: „Noc Świętojańska", obraz ludowy ze 

piewanu i tańcami przez Adama Staszczyka, 
muzyka Kazimierza Hoffmana.

Sobota: Trójka hultajska", wodewil Nestroya. 
ISiedziela, po południu: „Królowa Przedmie-

Noc' Świętoja k 1m ôwsk*eK0, — Wieczorem:

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie
wicza. Pojawiła się broszurka p. Libań
skiego p, t. „Dwa lata praey Uniwersy
tetu ludowego", z której wyjmujemy na
stępujące szczegóły: Lwów i Kraków głó
wnie dostarczyły prelegentów i urządzały 
prelekcye w Galieyi wschodniej i zacho
dniej z pomocą zawiązywanych statutowo 
oddziałów. Oddziały takie mają prócz 1) 
Lwowa, 2) Krakowa, następujące miejsco
wości: 3) Stanisławów, 4) Ottynia, 5) Bo
rysław, 6) Drohobycz, 7) Jarosław, 8) Tar
nów, 9) Nowy Sącz, 10) Zakopane, 11) 

tryj, 12) Sambor. Liczba wykładów u- 
rządzonych staraniem Uniwersytetu ludo- 
We&° W ciągu tych dwu lat przedstawia 

cyfrą 7 5 1  prelekcyi, przy udziale 
■*■16.673 słuchaczy.

Z liczby tej wypada na: 1 ) nauki przy
rodnicze (astronomia, geologia, z historyi 
kultury, anatomia i hygiena) wykładów 346,
0 jest 46 procent wykładów, słuchaczy 

014 — 50 prc.; 2) na historyę i geo
grafię 168, to jest 24 prc. wykładów, słu
chaczy 26.638 —  23 prc.; 3) na prawo 
j . ao®iS 113, to jest 15 prc. wykła-

wi słuchaczy 10.195 — 9 prc,; 4) na
1 era turę, sztukę i filozofię 124, to jest

prc. wykładów, słuchaczy 21.195 — 
prc.

^ajliczniejszem i naj wdzięczniejszem au- 
y °rynm cieszyły się wykłady z nauk 

przyrodniczych, szczególnie astronomii i geo- 
,°Su, następnie hygieny, dalej z literatury 
1 rstoryi polskiej, najsłabszą frekwencyę 
wykazały wykłady z dziedziny prawa i 
ekonomii społecznej.

. 0 do sal, to najkorzystniejsze warunki 
. braków, jedna wielka sala, mogąca 

pomieścić przeszło 600 słuchaczy, oddana 
y a Przez władze stale dla użytku Uni- 
ersytetn Indowego, w najgorszem poło- 

enm był Lwów, który nie uzyskał sal 
i musiał urządzać wykłady w kil- 

U okalaeh stowarzyszeń robotniczych, lub 
p w najętych na przedmieściach. Odstra- 

i2y ° t0 wielu prelegentów, odstraszyło 
publiczność, a gdy po ukończonym pierw

e j111 kursie prelekcyi Uniwersytetu ludo
wego zorganizował „powszechne wykłady* 
staf Lniwersytet w salach szkolnych, na
ci Oddziału lwowskiego bardzo

8 kie warunki istnienia. Stosunki te znaj 
27? Wyraz w cy^rach sprawozdania: nr 
^ ‘ 1 wykładach we Lwowie było 15.672

S ’n! a wykładach w Krakowie 
w. 0 3.106 słuchaczy. Wykłady we Lwo-
w Tr° ?ywały w różnych lokalach, 

rakowie w jednej wielkiej sali gimna-

zyum Nowodworskiego; we Lwowie liczba 
prelegentów z powodu równoczesnej dzia
łalności „Wykładów powszechnych" sto
pniała do połowy, w Krakowie przybywały 
nowe siły fachowe, docenci i profesorowie. 
Na prowincyi wynajmywano sale większe 
na dzień wykładu, przeważnie sale stowa
rzyszeń gimnastycznych „Sokół* lub ka
syna miejscowego, po wsiach służyły sale 
szkolne, a w jednym wypadku ogrodzony 
plac pod golem niebem.

Lwów dostarczył prowincyi 11 prele
gentów do 22 miejscowości, Kraków 6 do 
14 miejscowości, Stanisławów 3 do 4 miej
scowości, Bnezaez, Czerniowce i Tarnopol 
po jednym prelegencie do miejscowości Sta
nisławów, Jarosław, Borysław. — Zako
pane, Tarnów, Sambor miały prelegentów 
miejscowych.

Na prelegentów Uniwersytetu Indowego 
pozyskano także 5 kobiet —  mianowicie 
wykładały: z dziedziny nauk przyrodni
czych dr. Balicka (Kraków), z dziedziny 
nauk ekonomicznych dr. Golińska-Daszyń- 
ska (Kraków) i dr. S. Perlmutter (Lwów), 
o architekturze gotyckiej dr. Kulikowska 
(Kraków), o wychowaniu Mokłowska (Lwów),
0 geografii historycznej Polski W. Libań
ska (Lwów).

Na audytorym składały się w ogólności 
warstwy robotnicze, średnie i młodzież szkol
na, z warstw średnich przeważały kobiety. 
We Lwowie prowadzono statystykę słucha
czy, która wykazała blisko 60 prc. tych
że z klasy robotniczej, następnie młodzież 
szkolną i kobiety. W Krakowie udział ro
botników dochodził do 30 prc- Na pro
wincyi nie prowadzono tego podziału; w 
miastach jak Nowy Sącz, Stanisławów, Bo
rysław, Przemyśl zgromadzały wykłady 
Uniwersytetu ludowego zawsze ponad 50 
prc. robotników, po wsiach wyłącznie chło
pów, w innych miejscowościach przeważała 
liczba uczestników z warstw średnich mie
szczańskich i t. zw. inteligencyi.

„Łapać złodzieja!“... Niezrównane mie
wają czasami pomysły ci pobożni jegorao- 
ściowie z „Przedświtu*. Oto w ostatnim 
numerze wystąpili z gromami kaznodziej
skimi przeciwko różnym pisemkom, wyra
stającym na bruku lwowskim, które w po
goni za sensacyą karmią swych czytelni
ków opisami najfantastyczniejszych zbrodni, 
cudownych ocaleń itp. ogłupiających bajek... 
Kaznodzieje, spojrzyjcie na siebie! Ażaliż 
nie widzicie belki we własnem oku ? Wy, 
którzy płodzicie wyssane z palca noworodki 
zamaskowane, których brednie stoją wprost 
po za konkursem, chyba oburzać się na 
inne pisemka lwowskie prawa nie macie. 
Tem hardziej, jeżeli się wie, że wasz „Przed
świt" był we Lwowie jedynym dziennikiem, 
który chciał przeszczepić z paryskich pół- 
światkowych „Gil-Blas’ów* modę uprawia 
nia kuplerstwa — przez odstąpienie swych 
pobożnych łamów do dyspozycyi różnym 
poszukiwaczom i poszukiwaczkom schadzek
1 awanturek miłosnych... Dopiero, gdyśmy 
wam zwrócili uwagę, że pomiędzy ducho- 
wemi dążeniami do rozkoszy zaświatowych, 
a cielesnemi — do półświatkowych zacho
dzi przecież niejaka różnica, przestaliście 
umieszczać owe ćwierkania i gruchania.

Więc nie drzyjcie dziś szat, ojcowie z

Przedświtu", nad szkodnikami w prasie 
lwowskiej, ogłupiającymi swych czytelni
ków niezdrowymi, krwawymi opisami zmy
ślonych nieraz zbrodni, bo wyście tego sa
mego pomiotu i polotu. Nie drzyjcie szat, 
bo przy każdej takiej okazyi odsłaniają 
się w całej nagości błędy, sprosnośei i zma
zy waszego żywota...

Kaznotdzieje-świętoszki, uleczcie się wpierw 
sami!

Podwójną miarę stosuje prokuratorya 
krakowska wobec prasy. Jak już donieśli
śmy, uległ poniedziałkowy numer „Naprzo
du" konfiskacie za dosłowne zacytowanie 
artykułu wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung", 
omawiającego zasądzenie tow. Witolda R e
g e r a .  Artykuł ten, który przeszedł cen
zurę wiedeńską, przedrukowały dwa pisma 
lwowskie, bez żadnych przeszkód ze strony 
prokuratoryi.

Ale nietylko wiedeńska i lwowska cen
zura przepuściła ów artykuł: uczyniła to 
i prokuratorya k r a k o w s k a ,  ta sama 
prokuratorya, która go dzień przedtem 
skonfiskowała. We wtorek wieczór pojawił 
się mianowicie w „N. Reformie" artykuł 
„Arb. Ztg.“, ten sam artykuł, za który 
w poniedziałek „Naprzód" został skonfi-

Dalej jnż chyba nie może iść dowolność, 
jaką okazuje p. Kazimierz Czyszczan w 
ocenianiu tego, co jest karygodne, a co 
nie. Ustawy są podobno dla wszystkich je 
dnakowe; dlaczegóż więc nie wolno w „Na
przodzie" ogłaszać tego, co przepuścił pro
kurator wiedeński, lwowski i-—krakowski?

To samo zresztą spotkało nas przy oma
wianiu zajścia z oficerami w Cieszynie. 
Wszystkie pisma, w całej Austryi zamie
ściły dokładny opis oburzających scen w 
Cieszynie i ani jeden prokurator nie skon
fiskował f a k t ó w ,  podanych przez prasę. 
Tylko w jednem mieście znalazł się pro
kurator, który wyróżnił się pośród innych: 
miastem tem jest Kraków, a prokuratorem 
p. Kazimierz Czyszczan.

Samobójstwo. N Nowego Sącza dono
szą nam: Dnia 5 bm. o godz. 9 wieczór 
zastrzelił się tu 19-letui bezpłatny prakty
kant urzędu podatkowego Emil F r i t  z w 
parku miejskim dwoma wystrzałami z re 
wolweru w okolicę serca. Przy denacie 
znaleziono list zaadresowany do dra Zie
lińskiego Powodem samobójstwa miały być 
przykre stosunki finansowe.

Wielka katastrofa wydarzyła się—jak 
nam donoszą— w'Borysławia dnia 5 bm. 
Mianowicie podczas burzenia domu Heni 
Kreisbergowej, spadająca ściana p r z y 
g n i o t ł a  c z w o r o  d z i e c i ,  bawiących 
się w pobliżu. Jedno zostało natychmiast 
z a b i t e  na miejscu, a troje śmiertelnie 
poranionych odstawiono do szpitala, gdzie 
po kilku godzinach jedno z m a r ł o ,  a dwo
je w a l c z y  ze  ś m i e r c i ą .

Biskup hakatysta. z okazyi wyborów 
do parlamentu z okręgu Mulheim-Duisburg, 
gdy prasa centrum rzuciła się z całą za
jadłością na Polaków za to, że ośmielili 
się postawić własną kandydaturę, a nie
mieccy księża zdzierali polskie afisze wy
borcze, zabrał w „Gazecie toruńskiej" głos 
były redaktor „Wiarusa" ks. Lis i pomię
dzy innymi powtórzył charakterystyczną
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rozmowę, jaką miał z dzisiejszym arcybi
skupem kok ńskim ks. Simarem, świadczącą
0 fanatycznej nienawiści dla Polaków te
go chodzącego w fioletach i złocie — sługi 
Chrystusa.

Simar z mu >ił poprostu ks. Lisa do prze
niesienia sie do innej dyecezyi, przedtem 
jednak ostro go zganił za wydawanie pi
sma po polsku, co uważać raczył za „nie
potrzebne". Gdy ks. Lis tłómaczył się, iż 
wychodźcy polscy mogą wynarodowić się 
rychło, zauważył biskup hakatysta : „Dzid
ki Bogu, że mi ksiądz powiadasz, że przy
najmniej drugie lub trzecie pokolenie się 
zniemczy", a potem dodał, że obowiązkiem 
właśnie jego podwładnego jest „starać się, 
aby Polacy jak najprędzej się zniemczyli", 
a gdy nagabnięty w ten sposób oświad
czył, że nie może zrozumieć, dlaczego miał
by przykładać ręki do niemczenia swych 
rodaków, odrzekł Simar: „ P o l a c y  s ą  
n a r o d e m  z u p e ł n i e  u p a d ł y m  (ein 
ganz yerkommenes Volk) i im prędzej się 
zgiermanizują, tem lepiej dla nich".

Otóż ponieważ to powtórzenie rozmowy 
z arcybiskupem przed wyborami ściślejszy
mi mogło niekorzystnie wpłynąć na deey- 
zyę Polaków co do ewentualnego popiera
nia klerykała Rintelena, zwróciła się k!e- 
rykalna „Volkszeitnng" kolofiska do arcy
biskupa z prośbą, zapewne, o zatuszowanie 
tej niekorzystnej dla kandydata centrow
ców rewelacyi.

Arcybiskup przez swego sekretarza od
powiedział, jak na drwiny, depeszą, skła
dającą się aż... z ośmiu wyrazów, w któ
rej gołosłownie oświadczył, że rozmowa u- 
legła przekręceniu i że nie użył wyrazów 
„naród upadły".

Odpowiedź ta nie wystarczyła nawet kle 
rykalno-konserwatywnemn odłamowi prasy 
polskiej, który żąda zaprzeczenia w formie 
poważniejszej. Bądź co bądź zaznaczyć tu 
wypada, że taki „Dziennik poznański", po
nieważ chodzi o arcybiskupa, zajmuje sta
nowisko wykrętne i z góry nie przesądza, 
czy ks. Lis nie minął się z prawdą, choć 
nieco wyżej sam przyznaje, że były reda
ktor „Wiarusa" „pod presyą pewnych czyn
ników (co za dyplomatyczny s ty l!) zmu
szony był opuścić to pole działania*, a po
tem dodaje jeszcze... „i przenieść się do 
dyecezyi chełmińskiej, do której z urodze
nia i wyświęcenia kapłańskiego należy". 
(To zdanie aa a widocznie być jakąś okoli
cznością łagodzącą, czy usprawiedliwieniem, 
że wyrzucono go do miejsc rodzinnych, ale
1 przy szupasowaniu włóczęgów, każdy po- 
licyant jest takim samym dobroczyńcą. 
Przyp. Red.).

Wstrętnym jest podobny, klerykalay ser- 
wilizm, który dla niepotępienia niemieckie
go biskupa-hakatysty ąie daje zupełnej wia
ry świadectwu nie już jakiegoś „masona", 
ale świadectwu... polskiego księdza.

Groźny pożar w Łodzi. Onegdaj wie 
czorem wybuchł w Łodzi pożar, który, sze
rząc się z niezwykłą gwałtownością, spo
wodował krociowe straty w zabudowaniach, 
mieszczących zakłady apretowy i farbiar- 
skie Augusta Hertiga. Ogień wszczął się 
o godz. 8 wieczorem, już po ukończeniu 
pracy w fabryce. Strażom ogniowym udało 
się zlokalizować pożar. Pomimo to zakła

dy apretury i część farbiarni spłonęły wraz 
z maszynami i zapasami nagromadzonerai. 
Straty wynoszą przeszło 300.000 rubli, 
które pokrywają w znacznej części towa
rzystwa ubezpieczeń: warszawskie, drugie 
rosyjskie i moskiewskie. Umiejscowienie 
groźnego pożaru przychodziło z wielkim 
trudem i ogień trwał jeszcze o północy. 
Nad ranem dopiero zdołano stłumić pożar.

Śmierć od pijawek. W południowej Ro 
syi nad Donem i Doricem kobiety zajmują 
się zyskownym zresztą przemysłem łowie
nia pijawek. Czynność ta wymaga jednak 
wystawania po parę godzin w wodzie, co 
ma ten skutek, że pijawki czepiają się 
ciała i wysysają krew. Zwyczajnie wów
czas robota bywa przerywaną. Tymi dnia
mi w Kamieńskoje, jedna z kobiet, chcąc 
jeszcze więcej pijawek nałowić, tak długo 
stała w wodzie, aż od npływn krwi do
stała zawrót głowy. Ledwie wyszła na 
brzeg, straciła przytomność i upadła, roz
bijając równocześnie garnek, w którem 
mieściło się 150 pijawek. Te znalazłszy 
się na wolności, popędziły ,ku kobiecie, 
obsiadły ją  i chciwie ssać poczęły jej krew. 
Gdy niebawem przechodnie znaleźli leżącą 
kobietę, przedstawiała ona jedną siną, o- 
puehłą bryłę. Pomoc, udzielona nieszczęśli
wej, na nic się nie zdała.

Kolonizacya rosyjska nad Amurem.
Według informacyi dzienników syberyj
skich, w Krasnojarsku spodziewana jest 
ogromna partya (20.000 osób) przesiedleń
ców, udających się nad Amur. Większą 
część przesiedleńców tworzą Kozacy doń
scy i kubańscy z rodzinami. W ten spo
sób Moskale wzmocnią swą organizacyę 
wojskową na pograniczu cliińskiem.

Trafne porównanie czyni „Arbeiter-
Zeitung" z powodu zajścia z oficerami w 
Cieszynie, a zasądzeniem tow. Regera.

„Żołnierz Reger — czytamy tamże — 
został skazany na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia za to, że powiedział pewnemu 
cywilowi, iż się z nim „obrachuje". Jaka 
zaś kara czeka owych dwóch poruczników 
w Cieszynie, którzy tak krwawo „obra- 
chowali" się z pewnym obywatelem? Po
pełnili oni zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała, a ponieważ uszkodzenie to pociągnę
ło za sobą u t r a t ę  r ę k i ,  powinni być 
wedle § 435 ukaranymi e i ę ż k i e m  w i ę 
z i e n i e m  od 5 do 10 l a t .  Zobaczymy, 
jaki zapadnie wyrok..."

Rada miejska urzęduje nielegalnie 1
Tak wynika z wyroku, wydanego wczoraj 
przez krakowski sąd powiatowy w sporze 
między gminą krakowską a oszukańczym 
„Związkiem haudlowym hodowców bydła". 
Rozchodziło się mianowicie o rozwiązanie 
kontraktu dzierżawy zakładu kontumaeyj- 
uego na Prądniku. Z powoda znanych po
wszechnie szwindlów w „Związku hodow
ców bydła" postanowiła rada miejska u- 
chwałą, powziętą w styczniu 1901, wyto
czyć proces o rozwiązanie kontraktu.

Na rozprawie zakwestyonował przedsta
wiciel „Związku hodowców" prawomocność 
uchwały rady miejskiej, ponieważ sejm 
przedłużył radzie mandaty tylko do końca 
roku 1900. Sędzia Popiel przychylił się

do tego zapatrywania i wydał wyrok na 
.niekorzyść gminy.

Na posiedzeniu komisyi inwestycyj
nej, mającem się odbyć we czwartek przyj
dą pod rozstaygnięcie oferty na wykona
nie budowy żeńskiej szkoły miejskiej na 
rynku kleparskim. Ofert wpłynęło sześć, 
miunowieie: 1) Hand, Riegelhanpt Epstein 
(34.469 złi\), 2) Meyer (36.415 złr.), 3) 
r a d c a  m i e j s k i  Bi bor s k i ( ! ! )  (33.807 
z łr) , 4) Kleinberger (30 878 złr.), 5) Miar - 
czyński (39.873 złr.) i 6) Meus et Górski 
(41.000 złr.).

Do dyrekcyi banku hipotecznego zwra
ca się służba w  Łagiewnikach, zatrudnio
na u byłego właściciela p. Bernarda Wohl- 
felda przez lat kilkanaście. Część tej słu
żby otrzymała obeenie wypowiedzenie 14- 
dniowe, mimo, że była przez dawnego wła
ściciela zgodzoną rocznie z 6 -tygodniowem 
wypowiedzeniem. Obecny zarządca nie u- 
względnił próśb biedaków, którzy służyli 
nienagannie przez kilkanaście lat i zagro
ził im nawet, że w razie nieposłuszeństwa 
zażąda interwencyi żandarmów. Sądzimy, 
że wielkiej instytucyi finansowej nie ucho
dzi szykanowanie, biedaków i że dyrekeya 
cofnie owe surowe zarządzenia, które po
zbawiają chleba wiele rodzin.

Bobrzyń8ki profesorem. „Wiener Zei- 
tung" ogłasza mianowanie wiceprezydenta 
rady szkolnej dra Michała Bobrzyńskiego 
zwyczajnym profesorem ogólnego i austrya- 
ckiego prawa państwowego w Krakowie. 
P. Bobrzyński zamierza poświęcić się znów 
„karyerze parlamentarnej".

C. k. biuro korespondencyjne uśmierca 
łub wskrzesza ludzi wedle swogo widzimi
się, nie zważając wcale na to, czy tak jest 
istotnie. Tak np. doniosło z Krakowa, że 
jednoroczny ochotnik Tarnawski, który po
pełnił zamach samobójczy, żyje i za parę 
dni wyjdzie ze szpitala. Wiadomość tę po
wtórzyły trzy dzienniki krakowskie i wszy - 
stkie lwowskie.

Tymczasem faktycznie Tarnawski umarł 
z powodu ciężkich ran. Pogrzeb odbędzie 
się we czwartek.

W 501 rocznicę strejku krawieckiego 
W6 Lwowie odbyła się w lokalu stow. za
wodowego krawców uroczystość, którą za
gaił przewodniczący tow. Mięsowicz, oma
wiając ów dawny objaw solidarności robo
tniczej, przypieczętowany krwią robotni
ków. Wskazawszy na ów świetny przykład 
robotniczej solidarności z przed pięein wie
ków, zachęcał licznie zgromadzonych towa
rzyszów i towarzyszki do wstępowania w 
ślady tych dzielnych ludzi, co dla dobra 
robotniczej sprawy złożyli swe życie.

Po nim przemawiał tow. Mokłowski, 
szkicując w sposób przystępny obraz, wa
runki i dzieje organizacyi robotniczej w 
wiekach średnich.

Następnie oddeklamował oh. Madura 
wiersz: „Nam nie wolno", p. M. zbierał 
oklaski za grę na skrzypcach, wreszcie 
burzą oklasków nagrodzono deklamaeyę 
10 letniej Tosi: „Przed sądem". Pod ko
niec śpiewał połączony chór stowarzyszeń: 
introligatorów i krawców.

Na zakończenie podziękował tow. Mię- 
sowicz obecnym za przybycie i wskazując 
raz jeszcze jako wzór naśladowania godny
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zorganizowanych krawców lwowskich śre
dniowiecza — tych krawców, co życie swoje 
dla dobra współtowarzyszy swoich poświę
cili — zakończył uroczystość.

Amerykańska odezwa. Pomiędzy straj
kujących robotników w stalowniach w Pittś- 
bnrgn rozrzucono następującą, bardzo ory
ginalną odezwę:

„Nie pij. Bądź trzeźwym w niebezpie
czeństwie. Pilnuj mennijnycli robotników.

ie wierz, że fabryki zostaną na zawsze 
zamknięte. Ta strona wygra, która okaże 
wytrwałość. Jeszcze przed strejkiem nie 
było dosyć robotników, by fabryki te u 
izymać w ruchu, a więc wygramy łatwo, 

Je e i będziemy się trzymać solidarnie. Od
pocznijcie kilka dni latem, to będziecie 
?. więcej pracy i lepszą zapłatę zimą.

lmą wygodniej pracować przy gorącym 
ogniu*.

Telegraf i telefon.
Strejk w Basiówce.

Lwów, 7 sierpnia. S tre jk  robotników, 
Jętych przy  budowie kolei w Basiów- 

k O f a  się ku końcowi. Część robotni- 
ow wróciła do pracy, część jednak  
3e obciała przystać ua  nędzne wa- 
uki pracy  i w yjechała z Basiówki.

strejku  in terw eniow ał komisarz, 
ydełegow any przez nam iestnictw o 
°Wskie, oczywiście w asystencyi 

*ańdarm eryi.

Aresztowanie aktora. 
Budapeszt, 7 sierpnia. N a żądanie
rUezniha Vitsey* uresatowano w rnie-

03 6 R aab  aktora, rezerwow ego ofi.ee- 
a> Belę Lem m icera. Zabaw iali się oni 
&2em przez noc w kaw iarni, zaś ra- 

sk V itsey znad polioyi, że mu 
- J e ż o n o  440 koron, pap iery  w arto- 

300 koron i z ło ty  zegarek. Pod- 
t  as Urządzonej rew izyi w domu ak-

130^ k Qa ê7̂ 0a°  U n ê^ °  W zaw™Htbu

A-resztowanie to  w zbudza powsze 
°bną seusacyę.

Aresztowanie szpiega.
Praga, 7 sierpnia. „Narodni listy “ do- 

?s,zą z Petersburga, że aresztowano tam 
eJakiego Oppelta, podejrzanego o szpie

gostwo. Oppelt pochodzi z Przybramu w 
cnach. Był dawniej rezerwowjfm ofice- 

e® armii austryackiej.

Krwawa egzekucya.
Praga, 7 sierpnia. „N arodni L isty" 

oąoszą: M inisterstw o obrony krajo- 
zażądało w szystkich aktów, doty- 

^.%cych spraw y chłopa K ubu z Jiko-
vj c> k tó ry  siłą chciał przeszkodzić 
^  ^ sięwziętej egzebucyi podatkowej, 
8). ^  czego został ciężko ran iony  

żąłem żandarm a, dodanego do p o 
s t ^  or£ anom  eg zekucyjnym . Miui- 
dla wdroży ło dokładne śledztwo 
jj z badani a, czy żandarm i postąpili 
godni® z ustaw ą, Używając broni p a l-

Wa.u °-Zy wszysoy> a w szczególności 
dn z Naxera, zachowali się zgo-

16 z przepisam i podczas aresztowa- 
u opornego w łościanina.

Kryzys.
Berlin, 7 sierpnia. F ab ry k a  jedw a

biu w G-eldern pod firmą T uller i 
Corthum  ogłosiła niew ypłacalność. Z 
powodu w strzym ania kredytu  banko
wego nie m ogła firm a wykupić p rzy 
padających akceptów  i m usiała zw ró
cić się do wierzycieli. J a k  podają — 
w ynoszą pasyw a 680.000 m., ak tyw a
450.000 m. W-'upadłości zaangażow a
na jest również „Niederrheinisehe K re- 
d itan sta ltM, ale zobow iązania w zglę
dem tego zakładu m ają mieć częścio
we pokrycie.

F ab ry k a  perbalu  pod firmą E h ren 
berg  i R ich ter w E ilenburgu zawie
siła w ypłaty . S tan  pasywów bardzo 
poważny.

A resztow ano przewodniczącego ra 
dy nadzorczej fabryki m aszyn Popp 
w W erdau, adw okata Yierlinga.

Konflikty w Turcy i.
Paryż, 7 sierpnia. Z a ta rg  m iędzy 

F ran c y ą  a T urcyą przybiera coraz 
większe rozm iary. „Graulois* donosi, 
że m inister spraw  zew nętrznych Del- 
casse zażądał zw ołania rad y  m inistrów , 
n a  której przedłoży przebieg za ta rg u  
turecko-francuskiego. R ada m inistrów  
m a się odbyć za parę  dni w Ram- 
bouillet.

Konstantynopol, 7 sierpnia. K onflikt 
p rzybrał ju ż  tak ie  rozm iary, że p rzy 
puszczają możliwość zerw ania stosun
ków dyplom atycznych m iędzy T urcyą 
a F rancyą.

Powodem konfliktu je s t odmowna 
odpowiedź T urcyi n a  żądanie F rancy i, 
dom agającej się odszkodowania dla 2 
swoich poddanych w sumie 800.000 
franków.

Konstantynopol, 7 sierpnia. A m ba
sador austryacki, baron Galicę, zw ró
cił się do m in istra  Tefti.b~baszy z za
żaleniem, że rząd  turecki, nie respek
tu je  zarządzeń m iędzynarodowej ko- 
m isyi san itarnej i przez to u trudn ia 
akcyę, celem odwrócenia niebezpie
czeństwa dżumy.

Pięć domów wyleciało w powietrze.
Filadelfia, 7 sierpnia. Na ulicy Lo- 

custreet eksplodował zbiornik gazu 
eterowego. E k sp lo z ja  była tak  silną, 
że zniszczyła pięć domów. Zabitych 
zostało przy tem  10  osób, rannych 40
Strejk w fabrykach stali w Ameryce.

Pittsburg, 7 sierpnia. Dnia 10 bm. wy
buchnie powszechny strejk w stalowniach 
amerykańskich. Przewodniczący związku 
Shaffer rozesłał w odpowiedzi na brutalne 
zachowanie się miliarderów, do wszystkich 
stalowni cyrkularz, w którym wezwał za
rządy fabryk, aby uwolniły nnionistyeznych 
robotników z pracy. Stalownie w Newcastle 
zastanowić mają rach jnź dziś o północy. 
Shaffer oświadcza wkońcu, że w razie dal
szego oporu ze strony fabrykantów, roz
pocznie się ogólny strejk dnia 10  sier
pnia.

Londyn, 7 sierpnia. Interwencya sena
tora Hanna i prezydenta Mac Kinleya, ce
lem załagodzenia konfliktu okazała się bez

skuteczną, ponieważ Morgan i jego wspól
nicy zaprotestowali przeciwko wszelkiemu 
mieszaniu się rządu; przywódcy zaś partyi 
republikańskiej są zbyt zależni od syndy- 
datu, aby jawnie mogli wystąpić przeciw
ko butnemu miliarderowi.

Strejk na korzyść Burów.
Bruksela, 7 sierpnia. Organ burofilski 

„Petit Bleu" popiera projekt pisma socya- 
listycznego „Journal de Charleroi*, aby 
zwołano międzynarodowy kongres socjali
styczny i proklamowano strejk angielskich 
trades-anionów celem uzyskania na tej dro
dze niepodległości dla Barów.

Strejk taki poparliby przyjaciele Burów 
z całego świata.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 7 sierpnia. Binro Reutera donosi: 

Posłowie mieli podpisać wczoraj protokół 
układów. Angielski poseł oświadczył jednak, 
że tego uczynić nie może. Powodów żadnych 
nie wymienił. Wobec tego zgromadzenie po
słów odroczono.

Stowarzyszenia i zgromadzania.
P orady prawnej robotnikom, należącym do or- 

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, H . p., 
od 9—12 i 4 - 8  do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
indLego 10, I. p., do K. Nachera.
B aczność towarzysze przemyscyl Regularnie 

co niedzielę i święta odbywać się będą od
czyty i pogadanki w l o k a l u  s t o w a r z y 
s z e ń  r o b o t n i c z y c h  o godzinie 4 po
południu. N atomiast dla towarzyszy żydowskich 
odbywać się będą odczyty w stowarzyszeniach 
„Briiderlichkeit" i pomocników handlowych, re
gularnie co piątku wieczorem o godz. 8 or«* 
w sobotę o godz. 2 popołudniu,

N A D E SŁA N E .
(Zr ten dział redakcja nie odpowiada).

D r. H e sk i
obrońca w sprawach karnych

K rak ów , S ła w k o w s k a  I. 2 6 .

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. E. STAHR
długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 

932 na oddziale prof. Pareńskiego 3-5 
ord. od godz. popoł.

przy ul. Basztowej I. 25, parter.

PARK KRAKOWSKI'
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

p n łso zm ra  w. K a n o ertem .
K ażdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednia 10 et. Miejsca re
zerwowane po 80 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
w stę p  20 ct. 834

'H $ r  Robotnicy! uczęszczajcie "H M  
$pgT  tylko do tych lokalów, 'TgBR 
P i T  gdzie abonują „Naprzód 1“
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Za tre ś ć  ogłoszeń re d a k c ja  nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności,

Wielka o szczęd n o ść!
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

akłaoników, wyrabiana je s t w kawałeczkach 
półgremowych i służy do słodzenia kawy, lemo
niady herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po
leca Kr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu“ z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a można 
nim osłodzić kawę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 3 ‘/2 ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

wy8y a Antonina Neumann (Nr. 51)
Schlaney, poczta Bad-Cudowa

930 3—10 Pruski Śląsk.

„Courir“ słynne rowery
■wybornej i trwałej konstrukcyi, 
drogowe lub półwyścigowe włącznie 
z dobrą acetylen, latarką, dzwon
kiem i torebką, z wszelkimi przy
rządami, z gwarancyą za dobry 
materyał i lekki chód, polecam za
140 i 160 K.

Mało używane rowery marki 
WafTen, Styria, Greger, Diirkopp

od 85 do 110 K. 897 5—6
i r  Nowe pneumatyki (płaszcze) po 8 

i 9 K. Szlauchy 4 i 5 K. Latarki acetylen. 
5 K. Siodła 6 K. Dzwonki 80 h i 1 K,

Sprzedaż tylko za gotówkę. K atalog darmo. 
W ielki cennik przynależności za nadesłaniem 
60 h w markach. Korespóndencya polska.

Adres: Fahrradhaus M. RUNDBAKIN
W iedeń IX, B e r g g a s s e  3 ,

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA obok BIELSKA

(ŚL\SK AUSTRYACKI).
W y tw o rn e  u rząd zen ie ! — C eny u m ia rk o w an e!

P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a rzą d . 912

najwyzszemi

Andel* a proszek zamorski
zabija z pewnością

szw aby , k a ra k o n y , p lu sk w y , p cb ły , m o sk a le , 
m uchy, m ró w k i, stonogi, m o lik i p ta s ie , w ogóle 

w sz e lk ie  ow ady.
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u Reima i Spółki, R y 
nek  L. 37, lin ia A -B ; w ap tekach ; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w  aptece A. Karpińskiego i  w  hand lu  
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują, nap isy  Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

D otychczas istn iejący in teres pod 
firmą 936 1—1

1

Stradom 15 
nabył wraz z aktywami i pasywami

A. I. Feiner.
W  interesie tym  pozostaję jako  kie

row nik i sum iennie zarządzać będę. 
Polecam  się względom Szanow nej P . T. 
Publiczności

Henryk Rosenwasser.
¥ ¥ * ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ *

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług 1 kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a ya3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłuszenia listownie, 130. 194—?

(E R N S D O R F ), SL Ą SK  A U ST R Y A C K I, p rz y  B IE L S K U
o t w a r t y  c a ł y  r o l e .

Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich Beskidów. — K li
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe _— oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Dr. L eop o ld  N e m e r a d , znakomity hydropata, długoletni kierownik Za-

kładn wodoleczniczego w Lindewiese,
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : C arl F o rn er .

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Porft 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
dó końca września. — Kąpiele borowi
nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska
znajduje się we w szystkich wielkich 

składach wód m ineralnych. 914 
Lekarz ordynujący: Władysław MikU* 
cki, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag'

Reduktor odpowiudsialny i wydawca: ta ta te r r  KummwuM, — Z Drukarni Narodowej w Krakowi®, Wiślrn* *. — (Taiafon Nr. 4(14)


